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Ć W IC Z E N IA  D O M O W E  R O Z  

T A R G N IO N E G O  S A K S O F O M -  

STYr

W E S O Ł E  A B C

K ie d y  cz łow iek  coś rob i p rzez 
d w ad zieśc ia  p ięć la l, to na leży  
mu się ju b ileu sz

O kres te r  m ożna nazw ać p rze ­
c iętnym , J ego  d ługość je s t  od 
w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln a  do s ta ­
now iska  ju b ila ta  i szacunku b liź ­
nich.

P re m jc r  rządu m oże ju ż  ob ­
chodzić ju b ileu sz  p ię c io le c ia , pod 
czas gd y  w oźn ym  sadow ym  u rzą ­
dza s ię u roczys tośc i ju b ileu sze  
w e  d op iero  po p ięćd z ies ięc iu  la 
tach pracy

A n e g d o t y
N IE B E Z P IE C Z N Y  G O sĆ

P rzed  k ilku nastu  la ty  zw ied za ł 
P a ry ż  e g zo ty c zn y  m onarcha . Ha 
rnith X X I I .  P rzy jm o w a n o  go u ro ­
czyśc ie  i m ięd zy  innem i pokazano 
mu w ię z ie n ie  pań stw ow e.

T rz eb a  tra fu  że na d ziedzińcu  
w ię z ien ia  od b yw a ła  s ię  egzeku c ja  
dw óch  m orderców .

K ró l z za in te resow an iem  p rzy  
g lą d a ł s ię  s tracen iu  p rzes tęp ców  
na g ilo ty n ie , w  p rzekonan iu , te 
w id ow isk o  to od b yw a  s ię ku je g o  
czci.

P o  e g zek u c ji w sch odn i w ładca 
w skazał pa lcem  na p rok u ra tora  i 
r zek ł u p rze jm ie :

*—  Te~az oroszę jeszcze tego !

n a j l e p s z e  w y j ś c i e

B ied n y  Sam uel zw ra ca  s ię  do 
P .o tszv lda  o pom oc, g d y ż  s łyszał, 
że  b an k ier w sp ie ra  sw ych  w sp ó ł­
w yzn a w ców , w yn a jd u ją c  d la nich 
ła tw a  i dobrze p ła tn ą  pracę.

—  M ó j koch an y  —  rzecze  Rot- 
s zy ld  —  n ie  sp od z iew a j s ię  ode 
m n ie pom ocy  p ien ię żn e j, a le  mam 
tu w ła śn ie  d rzew o  do porąban ia ... 
C h rze śc ija n o w i dałbym  za to p ię ­
tn a śc ie  fra n k ów , tob ie dam tr z y ­
dzieści...

Sam uel pod rapa ł s ię  w  g ło w ę  i 
rzek ł n ie śm ia ło :

—  P a n ie  R o fs zy ld , da j mi pan 
te p ię tn aśc ie  fra n k ó w  i n iech  
pan w eźm ie  do roDoty goja.

W D ZIĘ C ZN Y  SŁUCH ACZ
E u gen ju sz  S c r ;be p r z y ją ł  u s ie ­

b ie  p ew n ego  m łod ego  au tora , któ 
r y  u p ros ił g o  o p o zw o len ie  p rze  
c zy tan ia  mu sw ego  u tw oru. 
„ M is t r z "  zas iad ł w  fo te lu  i słu 
chał.

N a g le  wy buchnął g łośnym  
śm iechem

A u to r  pod n ió s ł g ło w ę , ro zp ro ­
m ien ion y.

—  M is t r z u ! W lęc s ię  panu po 
d ob a !

—  N a jm o c n ie j pana p rzep ra ­
szam  —  zacza ł s ię  tłum aczyć 
S c r ib »  —  lecz  p rzypom n ia łem  Se- 
b ie  zab aw n ą  h is to r ię , k tórą  mi 
rano op ow iad a ła  stróżka.

P IE PW SZE Ń H TW O

M arsza lek  p o ln y  G a lgoczy  s ły ­
ną ł w  a rm ji a u s tr ia ck ie j ze sw e j 
rubaszności P e w n e g o  razu  po u- 
kończonych  m anew rach  sw ego
korpusu p a ln ą ł soczystą  m ówkę
do zeb ran ych  ofice-rów , k tórą  za ­
k oń czy ł tem i s ło w y :

—  Z res z tą  p o ju trze  dę na ur­
lop , p ozbyw am  się tego  ca łego
ch lew u  św iń sk iego , a w y  m ożecie
rmę p oca łow ać  w  ....!

Jeden  z m łodych  o f ic e ró w  u 
śm iechn ął s ię  w esoło .

—  Z  c zego  się  pan tu ta j śm ie 
je , pan ie  p o ru c zn ik u ? ! —  huknął 
s ro go  m arsza łek .

—  M e ld u ję  Dosłuszn.e, eksce­
len c jo , t e  ja  ju z ju tro  rozpoczy 
nam  urlop.

P R 6 B A  G E N E R A L N A

L o rd  C h es ttrD e ld  zacn ow a l do 
o s ta tn ie j ch w ili sw ego  ży c ia  po 
godn y  i ża r to b liw y  n a stró j du­
cha.

K ie d y  na k ilka dni przed  śm ier­
c ią  w y je ch a ł k a retą  na spacer, 
k toś zap y ta ł go po pow rocie ...

—  M ilo rd z ie !  C zy  p rzy  tym  
stan ie  zd row ia  n r lo rd o w i ch odz i­
ło ty Iko o to, by udać się  na spa­
ce r?

—  A ch  nie, —  odparł lord  —  
T c  b y ła  g en e ra ln a  próba m o jego  
pogrzebu .

PR ZYC ZYN A
Zona a n g ie lsk ieg o  para, pani 

S idn ey  W cbb  je s t  znana z c ię te ­
go aow cipu .

Na p ew n e j u roczystośc i odcz 
w a l się do n ie j p ew ien  m łod z ie ­

n ie c :

—  C ala  ta  gadan in a  o fe m in iz ­
m ie to  w ie lk ie  g łu pstw o . Z n a j­
dzie s ię  m oże jed n a  kob ieta , kto- 
ra w o li być m ądrą n iż  ładną.

—  Z u pełn ie  s łuszn ie, —  od p ar­
ła pan i W ebb , —  a le  to d la tego , 
że g łu p ich  m ężczyzn  je s t  bardzo 
w ie lu , a n iew id om ych  m ało

HOJNOŚĆ
G dy N apo leon  ro zs ta w a ł s ię  z 

panną S a in t M ars . sp y ta ł ja , ja  
k ie ma os ta tn ie  życzen ie .

—  L iv e ,  —  p o w ied z ia ła  a r ty s t­
ka, —  p ra gn ęłab ym  m ieć pański 
p o rtre t .

N ap o leon  w y ją ł  z ło tą  m onete:
—  O to  n a p o leon d o r! M ów ią , że 

je s t"m  na nim  podobny.

P IE R W S Z Y  K R O K

K a rd yn a ł de P o lin ga c  zap y ta ł 
ra z  pan ią  du D e f fa n d :

—- C zyż  pam  n ie  w ie rzy , że gdy 
św iętem u  D jon izem u  śc ię to  g ło ­
w ę, ta  n iósł ją  w  rękach  p r t u  
m ilę  d ro g i?

—  Ech, co tam  m iła ?  —  odpo­
w ied z ia ła  pan i du D e ffa n d , —  
ly lko p ie rw s zy  krok je s t  trudny.

M IŁ O Ś N IK  A U T O G R A F Ó W

A b e l F a iv re  zosta ł ra z zap ro ­
szony do p ew n ego  pana, k tó ry  
s łyn ą ł z tego , że w y łu d za ł od w y ­
bitnych lu dzi a u to g ra fy  i p óźn ie j 
je  sp rzed aw a ł po w ygó row an ych  
cenach.

P o  ob ied z ie  podszed ł do a rty s ty  
gosp od a rz  i trzym a ją c  w  ręku 
kartę  z menu, p ros ił g o 1

—  N iech a j pan będz ie  na ty le  
u p rze jm y  i n a rysu je  m ię o t na te j 
ka rc ie . T y łk u  sy lw etkę , k ilka  po­
c ią g n ię ć  o łów k iem  i będzie  dosyć.

F a iv re  u czyn ił zadość prośbie.
—  A le  n iech  pan nie zapom ni 

podp isać s ię !
—  A leż  oczyw iście —  odpow ie­

dział malarz.
P o  u p ływ ie  k ilku m inu t rysu 

nek b y ł gotow  Z boku w id n ia ł 
duży n a p is :

„T e n  e g zem p la rz  je s t  nie do 
sprzedan iu . A b e l F a iv r e " .

J F D N O L A T k I

H ra b ia  de G ram ont, będąc ju ż  
w podeszłym  w ieku , s ta ran n ie  u- 
k ty w a ł sw o je  lata. Na p roszonym  
ob ied z ie  u Lu dw ika  X IV  s ied z ia ł 
p rzy  s to le  obok rów n ie  s ta rego  
biskupa, k tórego  kró l zapyta ł, czy­
n ie w ie , ile  hrab ia  m oże m ieć lat.

—  N a jja ś n ie js z y  P a n ie  —  rzek ł 
biskup. —  ja  mam os iem dz ies ią t 
c z te iy  la ta ;  pan de G ram ont mu­
si być w m oim  w ieku , bo razem  
od b yw a liśm y  studja.

—  A h a !— roześm ia ł się k ró l—  
a cóż h rab ia  na to?... B iskup je s t  
najlepszym  świadkiem.

—  N a jja ś n ie js z y  P a n ie  —  od ­
p a r ł h rab ia , —  n a jlep s zy  dowód, 
że b iskup się m y li, to, że ani on, 
an i ja  nie odb yw a l-śm y  żadnych  
s tu d jów

D Y P L O M A T Y C Z N E
P O L O W A N IE

PowieśCiopisarz, Paw eł Brulat, 
został raz z w ieiom a dyplomatami 
zaproszony d# bogatego senatora 
na boiowanie. Było to za czasów 
pierwszego gabinetu Clemenceau.

P odczas  śn iadan ia  „T y g r y s "  

zw ra ca  się do B iu ia ć a :
—  A  pan debrze  s tr ze la ?
—  N ie , pan ić  p rem je rze  — od ­

parł skrom n ie B ru la t, —  jestem  
ra cze j n ie zrę c zn y  i obaw iam  się, 
że m ogę być  n ieb ezp ieczn y  dki 
m ych sąsiadów .

—  N iech  s ię  pan n ie  k rępu ­
je !  —  o d p a rł C lem enceau  - w ska­
zu jąc  u p rze jm ym  gestem  utacza 
jp cyeh  go m in is trów , rzek ł z o- 
k iu tn ym  uśm iechem  do pana do­

mu :
—  Pan  ich  od p ow ied n io  ro z ­

m ieśc i, p ra w d a ?

N a  stanow iskach  pośredn ich  
ćw ie rć  w ieku jes t w y s ta rc z a ją ­
cym  ok restm  do uczczen ia  go  ban 
k ietem  i o rac jam i.

M usi ty lk o  ktoś p ie rw szy  
w paść na ten pom ysł i um ieć za ­
ch ęcić  w sp ó łp ra co w n ik ó w  ju b ila ­
ta  do udzia łu  w o rg a n iza c ji im ­
p rezy .

czasu do czasu ktoś zerkn ie  na 
n a k ry ty  s tó ł i p od z ie li s ię  z p rz y ­
ja c ió łm i cennem  sn o strze żen iem .

—  B ażan t sto i od Strony okna. 
O drazu  tam  s iada jm y, nim  nas 
k to uprzedzi.

W ch od zą cego  ju b ila ta  w ita ją  
w szyscy  ok laskam i, skutk iem  cze 
go  sto i on jak iś  czas zak łopota-

JU6ILEAJJZ 15 oo i 
l Ł c i k  '

głodnem u ju b ila to w i och otę  do 
da lszych  honorów

N ieza u w a żo n y  p rzez  n ikogo, 
w ym yka  s ię  ch y łk iem  za d rzw i, 
odp row adzan y  gw arem  trzech  w y  
głoszony-ch jed n ocześn ie  p rzem ó­
w ień .

N a  schodach  z g o ryc zą  w e ­
stchn ie, że, oto d w ad zieśc ia  p ięć 
la t s ię  n apracow ał i ty le  z tego. .

Qiias

W D Z IĘ C Z N I S Ł U C H A C Z E

—  We wnętrzu p iram idy w i­
działem całe ściany pokryte h ie­
roglifam i...

—  I nie brzydził się pan, panie 
profesorze, tego robactwa.

Z a zw ycza j p rzych od z i to bez 
trudu. K a żd y  ch ętn ie  p o p ije  m  
sk ładkow ym  bank iec ie , w  k tórym  
b io rą  u dzia ł zw ie rzch n icy . C za ­
sem się  t r a f i  u rżn ię tego  s ze fa  
o d w ieźć  do domu i pozyskać je ­
go w zg lęd y

K o m ite t w yn a jm u je  gab in e t w  
res ta u ra c ji. ro zsy ła  zap rosze ­
nia. układa k ik a  ok o liczn ośc io ­
w ych  i iz e m ó w ie ń . k tóre będą 
w yg ło szon e  ja k o  im p ro w iza c je  i, 
da je  w zm ian kę  do prasy.

Dość w ażną rzeczą  jes t nie 
p rzega p ić  tu zap roszen ia  sam e­
go ju b ila ta , co stanow iłoby ' w  
ppwnym  stopn iu  uchj h ien ie  p rzy  
ję tym  zw ycza jom .

ny, bo n ikt m e m oże mu podać 
ręk i.

W re s zc ie  p rzew od n ic zą cy  ko­
m ite tu  u jm ie  go pod ram ię  i po­
p ro w a d z i do stołu , s ta ra ją c  się 
w y p rzed z ić  śp ieszących  się ko- 
m ensatów .

Zaledw ie ju b ila t  podn ies ie  do 
ust kanapkę, p rzy trzym u ją c  na 
n ie j d rżącym  pa lcem  k aw a ł .*k 
ś ledz ia , w  ob aw ie  b.v nie pop la ­
m ić cu dzego  ga rn itu ru , gdy  ro/ 
le g n ie  s ie  donośny g łos p ie rw ­
szego  m ów cy. j

J u b ila t m usi w stać  i od ło żyć  z j  
ża lem  kanapkę

L e d w ie  p re legp n t skończy.

R o z m a i t o ś c i
T R A D Y C J A

N «  dworcu Kolejowym w T s in p  
tau robotnik chiński obchodził 
wagony i długim  młotem stukał 
w każde kolo.

P ew ien  eu rop e jczyk  w da ł się z 
nim w  p ogaw ęd k ę:

—  C zy  dawno spełniasz tę pra­
cę?

—  P ię tn a śc ie  la t. .J e s z c z e  jak  
N iem cy  u nas by li.

—  A  na co ty  to rob isz?
C h ińczyk  w zru szy ł ram ionam i

i r zek ł:
—  Zapom niałem , n ieste ty , za ­

pytać s ie  N iem ców .

RAJ N A  Z IE M I
—  W ied zc ie  d z iec i. —  m ów i 

n au czyc ie l, —  że w  A fr y c e  są 
w ie lk ie  p rzes trzen ie , w iększe od

U P R Z E J M O Ś Ć

C zte ro le tn i Jas io  baw i się ha­
ła ś liw ie  obok dziadka drzem iące 
go  w  fo te lu . W res zc ie  zaczyna 
g łośn o trąb ić , czem  przerażony 
d ziadzio , z ryw a  s ię ze snu i mu 
w i :

—  N ie  trąb  Jasiu , bo n ie da jesz 
mi zasn ać !

—  D obrze, dziadziu , ja  pocze­
kam aż za śn ies z !

P O C IE C H A

—  M arys iu , w aza  k tó rą  mi M a ­
rys ia  stłuk ła , m ia ła  os iem d z ie ­
s ią t la t !

—  D zięk i B o g u ! Już s ię bałam  
że to now a.

RÓŻNICA
—  Jaka je s t ró żn ica  m iędzy

naszej o jc zy zn y , a tam te jszo  j c z łow iek iem  cn o tliw ym  a g rzes z  
d z iec i n io m ają  w ca le  szkół. N a in ik ie m ’

Okaże się w tedy zawsze, Ze do­
stojny jub ila t nie ma co na sie­
bie w łożyć i trzeba pożyczać mu 
nagwalt- f la k  lub tużurek. Cza­
sem trzeba go też wykąpać, 
ostrzyc i ogolić. A le  od tego jest 
komitet.

W  gron ie sympatyków i zwo­
lenników jub ila ta  tra fi się cza­
sem jego  w ierzyciel, który swo­
im n ietaktim  m ógłby w prow a­
dzić L k k i zgrzyt w m iły, ser­
deczny nastrój. D latego komitet 
w inien przedstaw ić "jubilatów i l i ­
stę zaproszonych osób do apro- 
oaty.

O oznaczonej godzinie, w sa­
loniku, sąsiadującym  z salą bie­
siadną grom adzą się goście. Od

pod n ies ie  s ię  następny, k tó rego  
sk o le i zm ien i trze c i.

Tym czasem  gośc ie  ob ja d a ją  * ię  
zakąskam i, n ie  z w ra c a ją c  u w ag i 
na p rzygn ęb io n ego  ju b ila ta , kto 
reg o  d ręc zy  s łuszna ob a w a :

—  C zy aby  zostan ie  d la m nie 
k aw a łek  ryb y?

Potem  podadzą  p ieczys te , a 
ju b ila t  będzie  s ta ł i słuchał, ja k  
z końca sto łu  ja k iś  bardzo ju ż  
p ija n y  je go m o ść  p r z e r y w a n y m , 
czkaw ką  g łosem  jąk a  na c z e ś ć 1 
so len iza n ta  d z iw n e  bredn ie .

N a  s to le  zo stan ie  je s zc ze  krem  
i kawa, ale sw aw olny nastrój 
ucztujących, którzy zaczynają 
ju ż rzucać kieliszkam i w ścianę 
odbiera, trzeźwem u i bardzo

y . w t r ,  szu,

Malarz, który zalega za kom otne:
—  Poczekaj par. trochę. Za parę lat będą ludzie ody.iedeać tę 

skromną pracownię i m „w ic : 1 u pracował ftłjfłfty malarz, ( o-
balt.

Gospodarz:
—  Jeżeli nie zapłacisz pan dziś do w ieczora, będę m ogli już ju ­

tro to m ów ić!

co p ow in n iśm y  w ię c  składać p ie ­
n iądze. d ro g ie  d z ie c i?

—  N a  to. żebyśm y m ogli p o je ­
chać do A fr y k i  —  od p ow ied z ie li 
je d n o g ło ś n i"  u czn iow ie .

D O B RY  I 'K O T K Ę
—  C zy  aby u m iecie  dobrze f r o ­

te ro w a ć?  —  Pyta pan i domu.
—  C zy um iem ? T ak  fro te ru je . 

ż “ p rzec ię tn ie  sześć esób d zien n ie  
w y b ija  sob ie zęby.

O G L Ę D N O Ś Ć
—  Czy żonę o f ia r y  n ie s zc zęś li­

w ego  wypadku zaw iadom ion o  o 
k a ta s tro fie ?

—  N a tu r a ln ie 1 Sam do n ie j na­
p isa łem  zaraz.

—  C zv  zrob jie s  pan to dość o- 
g lę d n ie ’’

—  O w szem  napisałem  bardzo 
n ieczy te ln em  pism em .

K ŁO PO T Y  J A R O S Z A ‘
—  D okąd s ię tak śp ieszysz?
—  D o ja r s k ie j r e s ta u ra c ji !
—  Czy tak i g łod n y  jes teś?
—  N ie . a le  ob iad  mi zw ię d n ie !

EK SPER YM ENT
—  D rog i ch łopcze, d la czego  

prosisz , żebym  nogłaskał tego  p ie ­
ska?

—  Bc Chciałem . proSżę p a n i 
zobaczyć, czv  on nie g r y z ie !

RADA
M a tk a : —  M ój B o że ! I-o los  

połknął zapa łk i . Co tu ro b ić ? !
O jc ie c  w  ro z ta rg n ie n iu : —

W eź m o ią  za p a ln ic zk ę !...
ZA G A D N IE N IE

—  tV ye.b r*i  sobie, pan i Rena 
p ow iła  t r o ja c z k i!

—  O n ieszczęsn a ! Czem  będze- 
karm iła  to tr z e c ie ?

D O K Ł A D N O Ś Ć
P rz ew o d n ik : —  T e  kam ien ie, 

co tu leżą, m ają  siedem  tyMęc\ i 
tr zy  la ta !

T u ry s ta : -  Jakże m ożec ie  to 
ob lic zyć  tak  dok ładn ie? .

—  A  bo tr zy  l i t a  temu by ła  tu 
uczona kom is ja  i m ów iła  że  m a ją  
w ted v  s iedem  ty s ięcy  la t !

N A  P L A Ż Y
—  P a n ie !  P r z y w ią ż  pan sw ego  

psa, u d ja b ła ! W c a le  n ie m ogę 
p rzez  n ieg o  p iy w a ć !

—  A  to d la czego ?
—  Jak ty lk o  w e jd ę  do w ody, to 

byd lę  rzuca s ię za m ną i chce na- 
g w a lt  ra tow a ć  m i życ ie.

R Z E C Z O Z N A W C A
—  T a tu s iu , ja k  się m ó w i: lo 

coeur, czy  la  coeu r?
—- M ów i s ię : lik ie r.

T Y L K O  T R Z Y M A
—- M ów iłem  c. iu ż  parę  razy, 

H en iu , żebyś n ie c ią gn ą ł psa za 
ogon  S łyszysz, jak  p iszczy  ża ło ­

śn ie?
—  Ja go  nie c iągn ę, tatusiu . 

.Ja ty lk o  trzym am  ogon, a on sam

ciągn ie .
P O TĘ G A  R EKLAM Y"

P ew ien  szkot zau w aży ł na w y ­
s taw ie  p rzed s ięb io rs tw a  p o g rz e ­
bow ego  tab lic ę  z n ap isem :

„W ie lk a  rek ia m a ! N astępn y  nie 
boszczyk  będzie  pochowany d a r­
m o !"

B ez nam ysłu  szkot w y c ią g n ą ł 
rew o lw e r  i  s tr z e li !  sob ie  w  K b .

—  C z łow iek  cn o tliw y , dopók ' 
ży je  w ie , że g r z e s z y  G rzeszn ik  
zaś, dopóki g rzeszy , w i* .  że ży je .

SAMOBÓJCA
—  Izyd o r, co to ma zn a czyć !
—  Ż vc ie  mi zb rzyd ło . S a le iu  i 

p ow ies iłem  się.
—  A le  d la c zego  pod pachy?
—  P rób ow a łem  za s zy ję , ale 

m nie dusi.

O ST A T N IA  W O LA
Stary A b ram  na łozu śm ierc i 

zw raca  s ię do o ta c za ją cy ch  go  sy ­
nów, i u d z ie la ją c  im osta tn ich  rad  
i p rz es tró g :

—  S yn ow ie  moi —  rnów. —  pa 
m ię ia jc ie  n ie grać n igd y  w  k a r­
ty  ; k a rty  p row ad zą  lu az i do zgu 
by P r z y s ię g n ijc ie  m i, że  n igd y  
nie w eźm iec ie  k a r t do rąk... P rz y  
3ięgacie?

S y n o w i" w zru szen i u roczys to ­
śc ią  ch w ili,  p rz y s ię g a ją  je d n o g ło ­
śnie.

—  G d yb yśc ie  jedn ak  m ie li g ra ć  
k iedyk o lw iek  —  d od a je  u m ie ra ją ­
cy —  p am ięta j :ie trzym a ć  za w ­
sze bank.

K R ĘPUJĄCY  STRÓJ
Do jed n ego  z o rga n iza to ró w  

d yp lom a tyczn ego  ob iadu  dzw on i 
zn a jom y p o se ł: *

—  M ó j d ro g i, jes tem  w Szalo 
nem  k łopocie , bo na zaproszen iu  
nap isan o —  s tró j ad lib itu m . *  ja 
nie posiadam  tak iego  s tro ju

—  N ic  n ie  szkodzi —  odpow ia  
da f le g m a ty c zn ie  d yp lom ata  —  
w łó ż  co innego.

SKROM NOŚĆ ZO LI
Em il Zola był podobno człow le­

kiem bardzo skromnym
—  W ie  pan, p o w ied z ia ł mu k tó  

regoś  dnia jed en  z p rzy ja c ió ł, 
g d yb y  pan by ł członkiem  aka­
dem ii, to n azw isko  pańskie, ze 
w zg lęd u  na porządek  a lfa b e ty c z ­
ny, b y lo b v  um ieszczone na końcu 
l is t y ;  a w ted y  ci, k tó rzy  p rz e g lą ­
da ją  ty lk o  począ tek  lis ty , m eg lib y  
pana n ie  zauw ażyć...

—  Zau w aża  m ię ci, k tó rzy  p rze  
g lą d a ją  lis tę  od 1 orica —  odparł 
spokojn ie  Zola.

W  C H IC A G O

G angster: — Dobrze, opowiem 
ci jeszcze o włamaniu do Banku 
Centralnego, ale w ted y  już u- 
ś ftie sz !
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